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Na dnie piekl& 
Ludzki śmietnik. Piekło pośrodku najnowocześniejszej metropolii 

świata. Ci, którzy tam żyją - a żyją ta.k czasem latami - mają mi­
nimalne szanse, by opuścić je Inaczej niż jako nieboszczycy. Wtedy 
zostaną odesłani na Hart Island i pochowani w anonimowym grobie. 
To najczęściej narkomani, alkoholicy, różnego rodzaju obłąkańcy i de­
wianci. Ale oni także - i o tym właśnie mówi Głowacki - są. ludźmi, 
takimi samymi jak inni. Jak my wszyscy. 

A scenie ławka, bezlistne 
drzewo ze złamaną gałęzią, 
wysokie ogrodzenie z metalo­

wych sztachet. Z ziemi wznosi się 
pod butami kurz. Walają się śmie­
ci. Ten zakątek ma ściśle określo­
ne miejsce w topografii Nowego 
Jot·ku. To Tompki·ns Square na 
Dolnym Manhattanie, niewielki 
park zamieszkany przez bezdom­
nych. Są wśród nich emigranci. 

Główne postacie najnowszej sztuki 
Janusza Głowackiego "Antygona w 
Nowym Jorku", której · światową 
prapremierę wyreżyserowała Jza­
!Jella Cywińska w Teatrze Ate­
neum, to rosyj~ki Żyd, Polak i 
Portorykanka. 

Bohaterowie "Antygony w No­
wym Jorku" pozornie całkowicie 
dostosowali się do reguł piekła 
bezdomnych. Żyją tak, jakby nie 
było innego świata poza jego gra­
nicami. A ,lednalt ka:.i;dy z ni!'h za­
chował w głębi psychiki sekretny 
azyl. Nadzieję, bez 1 ldórej nie 
mógłby istnieć. 
Pchełka (Piotr Fronczewski), ro­

dem z pod'karpaC'kiej wioski, to 
odrażająC)'. prymitywnv cwaniak. 
Swoje draństwa maskuje nieustan­
nym błaznowaniem. Przywiązanie. 
jakie żvwi do Saszv. z którym od 
lat dzieli jedną ławkę w parku. 
nie przeszkadza mu go okradać . A 
jednak jest to prawdziwe ludzkie 
uczucie i kiedy wydaje się, żr> Sa­
sza może> odejść z Tompkin~ Squa­
re, Pchełka przeżywa to jako 
przera7ajqcą klę.o•kę. 

Przvpa0ek Sa~zy (Janusz Micha­
łowslti) jest o wiele bardz'ej 
skomplikowany. To inteligent. nie­
gdvś artysta m:1·larz z Lenin<>:r~nu. 
Z trzęsącymi się rękami. komniet­
nie za1!~0holizowany, zachował no­
czucie moralne i intelektualny dy­
stans do swej sytuacji. To wy­
!>tarczy. by w pewnym mom':!nrie 
zapragnąć wyrwać się z p'ekła. 
Nie wystarczy, niestejy, by to 
zrea!\zować. 

I tytułowa Antygona - Porto­
rvkanka Anita (Maria Ciu!lelis). 
Najbardziej bezbronna, właściwie 
półobłąkana, całkowicie sponiewie­
rana przez życie. To ona jest ini­
cjatorką wykradzenia f pochówku 
w Tompkins Square zwłok nieja­
kiego Johna. Ona też - jak bo­
haterka tragedii Sofoklesa - po­
wiesi · się na o~rodzeniu parku. z 
którego policja usunie bezdom­
nych. 

Sztuka Glowa!>klego. która .Jan 
Kott porównał iu:7, do ,.Cze!r.aiąe 
na GMlota" Becketta. .ie!'!t znako­
mita. Poprzed7nne lekturą pr~Pd­
stawienie w Ateneum nieco roz­
czarowuje. Wyila.ie sie. że stono­
wane zostało okrucieństwo dialiJ­
gów. A może sprawił~t tiJ zb:vt do­
~konała aktor~k:t artv'm'acia? 

IRENA MASLI~SKA 


